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O d d zia ł L itu rg iczn y
Tow. „Bibljoteka Religijna"

posiada stale na sk ładzie:
Figury m etalow e polichromowane m. zł. 

Chrystus rezurekcyjny 0'60 „ 130'—
0'90 „ 280'

Figury z m asy gipsow ej polichromowane zł. 
Jezus Chr. rezurekcyjny 0'70 m. 40'— „

„ „ „ 0'60 „ 30 — „
Jezus Chr. w grobie P10 „ 100'— „

„ „ „ 0'70 „ 4 0 - „
Paschały gładkie 7 zł., ozdobne 9 zł. za kg. 
Figurki Serca Pana Jezusa z masy, pięknie poli­

chromowane: wysokość 10 cm. 1'50 zł., — 
18 cm. 3'80 zł., — 22 cm. 4'50 zł., — 31 cm. 
6 zł.,— 37 cm. 7'50 zł., — 41 cm. 9 zł., — 
80 cm, 65 zł.

Lampki ze szkła rubinowego: 1 zł., 1 '20 zł., 1 '50 zł. 
Obrazy Serca Pana Jezusa do oprawy od 80 groszy. 
Chorągwie białe płócienne z dwowa obrazami 

fabrycznemi, na płótnie, z koronką, krzyżem, 
gałką i drążkiem, wielkość 125X160 cm. 
75'— zł.

„ z jedwabnego adamaszku krajowego z ob­
szyciem jedwabnem lub szychowem kom­
pletne 180=150 cm. 232 zł.

„ z jedwabnego adamaszku krajowego nr. 11 
z obszyciem jedwabnem lub szychowem 
160=225 cm. 160 zł.

„ żałobne od 85 zł. do 200 zł. 
o ra z  w sz e lk ie  p rz y b o ry  k o śc ie ln e .

Na żądanie szczegółowe oferty lub też 
pełne katalogi.
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T R E Ś Ć :  Ś w ięcen ie  niedziel i św iąt. — G łos Chrystusa. — „Ut om nes  
unum sint". — N ajśw . Sakram ent p od staw ą w ychow ania . — Kult sw . 
Józefa w  św ietle  Eucharystji. — W ielkanocna Komunja św . chorych  
w  Rzym ie. — Spraw ozdanie z W. Zebrania Arcybractwa Przen. Sa­
kramentu w e  L w ow ie. — Fatim a — Lourdes portugalskie. Antonito.— 
Cud baranków z Randonu. — Kronika euch. zagraniczna. Książki 
nadesłane do Redakcji.

„ Ś W I Ę T A  G O D Z I N A " :  Jezus sprzedany. — M yśl E u ch a ry sty czn a .— 
P okłon ostatni Jezusow i-H ostji.

Święcenie niedziel i świąt.
JE. Ks. Dr. S tanisław  Adamski, Risk 11 j) Śląski, z oka­

zji wielkiego postu w ydał list pastersk i o potrzebie świę­
cenia niedziel i dni świątecznych. Podajem y z niego nie­
k tóre myśli i zdania:

O pisując na wstępie obraz nędzy dzisiejszej lnaterja i-
nej i m oralnej, n iezaradności ludzi, wobec coraz więk­
szych trudności i zadań, k tó re piętrzą się przed nimi, 
p rzypom ina słowa Pism a św.: „Palec to Boży je st“.

„W rzeczy sam ej: kto wierzy, że losy św iata 1 ludzko­
ści spoczyw ają w ręku Boga, k tóry  ustanow ił porządek
m oralny , ten nie może nie przyznać, że losy ludzkości
chw ieją się, ponieważ ludzkość sw ojem .zachow aniem  się 
od pewnego czasu znow u podw aża podstaw y porządku 
m oralnego i sam a na się sprow adza kary".

Jedną  z tych przyczyn, k tóre pow odują obecny stan  
rzeczy i upadku m oralnego, jest bez w ątpienia lekcew a­
żenie niedzieli, a święcenie niedzieli — w edług słów. Apo-
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stoła — ,,ni a o b i e l n i c e ż y w o t a  teraźniejszego i przy­
szłego'1.

W Starym Z akonie ściśle przestrzegano święceń i a 
szabatu; Bóg przypom inał ten obowiązek bardzo często 
narodowi wybranem u, k a r a ł  srogo klęskami doczesne- 
mi, gdy go nie przestrzegano. W Nowem Przymierzu 
Chrystus Pan i Kościół Jego niemniejszy kładą nacisk na 
należyte święcenie niedzieli i na obowiązek wysłuchania 
M s z y  ś w . Obowiązek ten n i e  jest nam narzucony przez 
Boga w sposób zewnętrzny, lecz wynika z podstawowych 
praw  natury  naszej.

„Święcenie niedzieli należy do p o d s t a w o w y c h  o- 
b o w i ą z k ó w  naszj^ch, n a ł o ż o n y c h  na nas p r z e z  s a ­
m ą  n a t u r ę  i uznanych przez sam rozum nieuprzedzony 
i zdrowy, a cóż dopiero oświecony wiarą! Naczelną bo­
wiem praw dą wszelkiej religji jest to. że jesteśmy dziełem 
rąk Bożych, że Pan Bóg jest naszym Stwórcą i Panem “.

„Dlatego też wszelkie objawy i próby naruszenia dnia 
świętego, wszelkie niebezpieczeństwa grożące religijnemu 
charakterow i niedzieli i świąt naszych takim lękiem i bo- 
jaźnią i troską serdeczną napełniają serce Waszego Bi­
skupa, Najmilsi Diecezjanie. Nie tylko bowiem trzeba się 
mi obawiać, żeby Pan Bóg, który strzeże swego praw a 
do jednego dnia w tygodniu, poświęconego Jego chwale, 
nie zesłał na nas zasłużonej kary, ale należy sobie powie­
dzieć. że w miarę, jak zanika należyte święcenie nie­
dzieli. zaciera się religijne oblicze społeczeństwa. To bo­
wiem jest rzeczą pewną, że święcenie niedzieli jest f i l a ­
r e m  p o r z ą d k u  B o ż e g o  na świecie. Z chwilą, kiedy 
ten filar zaczyna się chwiać, chwieje się też chrześcijański 
sposób myślenia narodów, a za nim także moralność".

„Pan Bóg, dając nam to przykazanie, wyświadczył 
n am jedno z większych dobrodziejstw  także co do c i a ł a .  
Doświadczenie bowiem uczy, że człowiek nie potrafi od­
dawać się wytężonej pracy bez przerwy, lecz musi odpo­
cząć, żeby odnowić siły i zaczerpnąć nowych do dalszej 
pracy".

„Całej ludzkości dobrodziejstwo wielkie wyświadcza 
przykazanie o święceniu niedziel i świąt przez to, że staje 
w . o b r o n i e  w o l n o ś c i  i g o d n o ś c i  człowieka. Stosun­
ki dzisiejsze w świecie gospodarczym, który się przecież 
nie chce powodować względami na religję, doprowadziły 
do tego, że człowiekowi grozi wręcz duchowe i cielesne 
zabicie przez maszynę. Duch zysku i bogacenia się, nie 
chcąc przerwy w prący i zarabianiu, pragnąłby czło­
wieka uczynić cząstką bezdusznej maszyny. I gdyby nie 
nasz Kościół święty, który nie przestaje przypominać trze-
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ciego przykazania Boskiego: „Pamiętaj, abyś dzień święty 
święcił11, maszyna przykułaby ludzi na zawsze do siebie 
i zamieniłaby ich w bezmyślne bydło robocze, dla zysku 
i jeszcze raz zysku“.

„Bóg przez Kościół swój święty mówi: „Nie pozwolę, 
żeby was pochłonęły i zabijały maszyny, byście sami stali 
się jako maszyny bezduszne, lecz chcę, abyście przynaj­
mniej r a z  w t y g o d n i u  c z u l i  s i ę  l u d ź m i  i dziećmi 
mojemi, szukającemi królestwa mojego i sprawiedliwości 
jego, wierząc, że to wszystko będzie wam przydane przeze 
Mnie, który żywię ptaki pod niebem i ubieram litje poi- 
ne“. Nic dziwnego tedy, że św. Jan  Vianney tak się w yra­
ził: „Wiem, że są dwie drogi, które nieomylnie wiodą do 
nędzy: jedną z nich jest gwałcenie niedzieli, a drugą przy­
właszczanie cudzej w łasności11.

„Pod grzechem ciężkim wszystkich obowiązuje kato­
lików do słuchania bezpośrednio i osobiście Mszy św. Kto 
swej d u s z y  tego nawet poskąpi p o k a r m u ,  grzeszy 
ciężko, narażając duszę swoją lekkomyślnie na ogłodze- 
nie, na choroby i śmierć duchową11.

„Szanujmy niedzielne godziny przedpołudniowe, w któ­
rych we, wszystkich naszych kościołach odpraw iają się 
Msze św. Nie sądźmy, że skorośmy sami obowiązkowi 
Mszy św. zadość uczynili, wolno nam w godzinach przed­
południowych Czynić, co się nam podoba, chociażby to 
mogło być z g o r s z e n i e m  dla innych. Niech się tedy 
z tem liczą urządzający z j a z d y ,  kongresy i wycieczki, 
by zgromadzenia i konferencje nie rozpoczynały się w taki 
sposób, aby zarówno uczestnicy zebrań, jak i służba, 
przygotowaniem lokali i zebrań zajęta, mogli spełnić obo­
wiązki świąteczne11.

„Nie dziwi się Kościół, że wierni, w dniach od pracy 
wolnych, szukają odpoczynku w w arunkach dla zdrowia 
najkorzystniejszych, że ćwiczą swe siły fizyczne, stosując 
sporty najrozmaitsze, ale żąda, byśmy wszystkie te nasze 
słuszne zabiegi podporządkowali zasadniczej myśli ko­
ścielnej i n i e  o k r a d a l i  P a n a  B o g a  z dnia, który Je­
mu samemu się należy11.

„Za kilka miesięcy rozpocznie się okres wycieczek i 
wyjazdów wakacyjnych. „Wycieczki te, obejmujące zazwy­
czaj także niedzielę lub święta, aż nazbyt często łączą się 
z zaniedbaniem Mszy św. niedzielnej. A jeżeli nazbyt swo­
bodne i nie krępowane współżycie młodzieży dzisiaj tak 
wiele powoduje upadków i zła, o ileż więcej niebezpie­
czeństw grozić będzie córkom i synom Waszym, jeżeli pod­
czas wycieczek zaniedbaniem Mszy św. podkopie się je­
szcze więcej w nich siły m oralne i panowanie nad sobą11.
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A pelując do w szystkich stanów, by ściśle przestrze­
gano świętość niedzieli, zw raca się Ks. Biskup i do orga- 
nizacyj sportow ych, u k tórych  najp ierw  przez m iędzyna­
rodow e wpływ y poczynają się pojaw iać pierw sze zakusy 
zużycia całej niedzieli dla sportu.

„O ddanie Bogu co Bożego napew no nie uszczupli ani 
sp raw ności ludzkiej ani sprężystości. Wy zatem, sportow ­
cy katoliccy Śląska, dajcie p rzykład  w szystkim  innym , 
całej Polsce, że m ożna być sportow cem  doskonałym  a 
przecież rów nocześnie niem niej doskonałym  i obow iązko­
wym katolik iem 11.
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DOŁŻYCKA STEFANIA.

GŁOS CHRYSTUSA.
Spocznij, me dziecię, nie szukaj już dłużej,
Jam jest pokojem, ciszą niezmąconą.
Dlaczego zwlekasz?  Z boskiej zaczerp kruży  
Z wiarą , nadzieją nieograniczoną,
Jam jest jedynem  światłem wśród ciemności,
Ja powołuję do bytu z nicości!

Ukórz się w duchu , boś przelotnym pyłem.
Nie wiesz, azali słońce nie zachodzi,
Blaskiem żegnając przechodnia mogiłę,
Witając istność, co się nowo rodzi!...
Zważ, żeś zaledwie punktem wśród przestrzeni,
A praw  odwiecznych człowiek nie odmieni!

Nie trwóż się jednak, przybliż  się z ufnością 
Oto do końca was umiłowałem;
Z niebios stąpiłem z ogromną radością,
Naturę ludzką za Swoją przybrałem,
1 pozostałem na wieki wśród braci 
W żłóbku mizernym, w  osłonach postaci!

Zbliż się, me dziecię, schyl głowę znękaną.
Żądaj, co zechcesz, żądaj bardzo wiele,
A dam ci radość dotąd zapoznaną...
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Łaski obfite, nadziemskie wesele,
Że przejdziesz śmiało wśród majaków ziemi,
Miłość cię moja nawskróś przepromieni!
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„Ut omnes unum sint“.
„By wszyscy byli jedno“, ta myśl, to pragnienie Pana 

Jezusa, jakże się urzeczywistnia?
Jest cudowna, niewysłowienie jasna Tajemnica jedno­

ści wszystkich nas w Chrystusie Panu, a przez Chrystusa 
w Bogu: Eucharystja. Jest Tajemnicą, więc wymaga wiary, 
ale tę wiarę nagradza tak wielkiem i tak obfitem światłem 
zrozumienia samej istoty współżycia z Chrystusem, że ja- 
.sność, jaką nas to zrozumienie napełnia jest światłością 
żywota naszego.

W apsydzie katedry ormiańskiej we Lwowie, widnieje 
obraz, który z przedziwną trafnością tę właśnie zasadniczą 
cechę Eucharystji oddaje i podkreśla: Pan Jezus w szacie 
białej, stojący pośrodku równego rzędu, równie jak On 
biało odzianych Apostołów, trzyma w Swych rękach Ho- 
stję i Kielich ofiarny. To wszystko. Obraz, aż uderzający 
równomiernością swojego układu i jednolitością panują­
cej w nim jednej tylko barwy białej. Jednakże, jeśli chodzi 
o rzecz samą, o Eucharystję, to w szczególny sposób jest 
wyrazem jej właściwego ujęcia.

Ideą Eucharystji jest życie społeczne, jak celem jej 
chwała Boża.

W chwili, gdy Jezus Chrystus w Wieczerniku 
w związku z m ającą nastąpić Ofiarą krzyża, przemienił 
chleb i wino w Ciało i Krew Swoją i pod ich osłoną 
oddał się na pokarm  zgromadzonym dokoła Niego Apo­
stołom, zawiązała się eucharystyczna społeczność.

Myśl i pragnienie Jezusa Chrystusa złączenia wszyst­
kich w Sobie w przededniu Ofiary na krzyżu —- ucieleśnia 
się w Eucharystji — bo w niej złączając się z Apostołami, 
stopił ich w organicznie jednolitą całość, w przyszły Ko­
ściół powszechny, mistyczne Swe Ciało, którego jesteśmy 
członkami.
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To też w Eucharystji wszystko tchnie społecznością.. 
Przelewa ona życie ze źródła Ofiary krzyżowej, bijącego 
na każdym ołtarzu podczas każdej Mszy św. do w nętrza 
dusz naszych, czyniąc ją tym sposobem coraz bardziej 
wspólną Ofiarą: Pana Jezusa i naszą.

Jakżeż nie m iałaby być również naszą, gdy z Nim je­
steśmy jednością? Slooro bowiem zostaliśmy wcieleni- 
w Niego przez Chrzest, płynący również z tej samej Ofia­
ry  krzyżowej, to cóż dziwnego, że co czyni Chrystus, czy­
nić możemy z Nim razem? Przyszedł na  świat, by za nas 
Ojcu niebieskiemu złożyć jedyną, godną Ofiarę chwały 
i tej Ofiary dokonał na krzyżu, a my przez Misterjum 
mszalne, odnawiające ją, mamy w tej Ofierze uczestniczyć, 
jeśli napraw dę ta  Jego Ofiara nie ma być dla nas da­
remną.

Aby więc w pełni korzystać z tej słodkiej, najsłod­
szej z Boskich Tajemnic Chrystusa: Eucharystji, nie moż­
na jej brać i traktow ać oddzielnie, w oderw aniu od tejże 
Ofiary i Społeczności, jak często się zdarza, jedynie jako 
Jego Obecność na ołtarzu.

Jeśli to zrozumiemy, Chrystus w Eucharystji łącząc 
się z nami, będzie nas przyswajał, coraz to doskonałej, 
Swemu mistycznemu Ciału i coraz lepiej włączał w Spo­
łeczność Kościoła, w którym, jak to cudnie mówi św. 
Paweł, wszystko jest nasze: Naszem jest Synostwo Boże 
Jezusa Chrystusa, naszem kapłaństwo Jego, naszą Matka 
Boża, naszą krew Męczenników, naszą czystość Dziewic,, 
naszemi wszystkie cnoty bohaterskie Świętych: „Wszystko 
jest nasze, my zaś Chrystusowi, a Chrystus Boży“ (1 
Kor. 3).

Jakże będziemy mocni w tej jedności. Jak niewzru­
szeni w cnocie? Z jaką wspaniałością będziemy wówczas 
przyjm ować Jezusa? Czyż będąc sami, osobno, możemy 
zgotować Mu podobne do tego przyjęcie, dać Mu rów ną 
swobodę działania i radość?

Czyliż Go nie zawrzemy raczej jak w więzieniu, w du­
szy zamkniętej, odłączającej się dla ćwiczeń swoich od 
społecznego życia z Kościołem, od Obcowania Świętych? 
Czyliż w taki sposób, przyjm ując Komunję św., choćby
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przypadkow o podczas Mszy św., korzystać będziemy z 
niej po m yśli C hrystusa?

W szakże pragnieniem  Jego, urzeczyw istnionem  w n a j­
cudow niejszy sposób w  E ucharystji, jest byśm y wszyscy 
z N im  byli j e d n o ś c i ą ,  jak  On i Ojciec są jednem  
(Jan. 17).

D opiero wówczas, kiedy E ucharystję  przyjm iem y jako 
B o s k i  ł ą c z n i k  s p o ł e c z n o ś c i ,  korzj^stać z niej zacz­
niem y doskonale. W ówczas czy będziem y przyjm ow ać Ko- 
m u n ję  św. we Mszy, czy też w tym  gorszym  napraw dę w y­
padku, gdy przyjm iem y ją  poza Mszą św., b rać  ją  bę­
dziem y jedynie tylko w złączeniu z O fiarą P ana Jezusa 
i ze społecznością Kościoła.

W tedy nasza K om unja św. będzie doskonała, pełna, 
e u c h a r y s t y c z n a ,  bo potęgująca związek nasz organi­
czny z Bogiem, aż do zupełnego stan ia  się z Nim jednością 
w Jezusie Chrystusie. E. Ii.
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KS. DR P. KIRSTEIN

Najśw. Sakrament podstawą wychowania.
Jedna  z najpiękniejszych scen ewangelicznych, to ta, 

gdzie Boski Zbawiciel siedzi w śród niew innej dziatwy, 
bierze dzieci na  Swe ręce, tuli je do Swego serca i darzy 
błogosławieństwem . A postołowie stoją obok, pa trzą  dzi­
w iąc się niepojętej dobroci swego M istrza Boskiego. Gdyby 
to od nich zależało, dziateczki owe nie byłyby zaznały te­
go szczęścia, bo ani ich, ani m atek do Jezusa nie chcieli 
dopuścić. A dlaczego? Oprócz troskliw ości o M istrza, s tru ­
dzonego dlugiem i naukam i, przyczyną tego były i ówcze­
sne poglądy Żydów, którzy lekcew ażyli znaczenie kobiety 
i dziecka i nie wiedzieli jak  Boski Zbawiciel, że w dziele 
odkupienia i odrodzenia ludzkości niew iasta, jako kap łan ­
ka ogniska domowego, i dziecko, jako  przyszłość społe­
czeństwa, pierw szorzędną odgryw ają rolę. Kto pozyskał 
m atki i młodzież, ten  staje się panem  przyszłości.

Od C hrystusa P an a  nauczyły się narody, zwłaszcza 
chrześcijańskie, poszanow ania dla niew iasty i troskliw ej 
zapobiegliwości o dziecko. Co się tyczy dziecka, to ono 
■dziś jest przedm iotem  w prost nadzw yczajnej uwagi i tro ­
ski. i społeczeństwo i w ładze nie szczędzą o fiar i zacho-
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dów, by dziecko, by m łodzież pozyskać, w swym guście- 
w ychow ać i tak  zapew nić sobie przyszłość. N auka z p o ­
dziwu godną subtelnością myśli, w nika coraz głębiej w du­
szę dziecka, s ta ra  się odczuć najtajn iejsze d rgan ia  serca 
młodzieży, odsłonić najw ażniejsze bodźce woli do rasta ją ­
cego pokolenia. A jednak  w pracy  nad  tą  kochaną m ło­
dzieżą nie widzim y jakoś postępu. Wszyscy, co głębiej p a ­
trzą, tw ierdzą, że źle jest i że staje się coraz gorzej i to 
dlatego, że „kam ień węgielny w dziele w ychow ania b u ­
du jący  odrzucili i od rzucają  wciąż jeszcze i dlatego, acz­
kolw iek b u d u ją  i budują , w znoszą dla społeczeństw a wie­
żę Babel i nie granitow y gm ach zdrowego w ychow ania". 
W  całym  kalejdoskopie renom ow anych dok tryn  w ycho­
w awczych m ało albo wcale nie, są uwzględnione zasady 
Tego, k tóry  jedyny jest źródłem  absolutnego D obra i 
P iękna, Tego, k tóry  pierw szy całą swą Bożą m iłością do 
dziecka się zw rócił i n a  wszelkie czasy stał się wodzem 
duchow ym  i hetm anem  w szystkich praw dziw ych w ycho­
wawców, k tóry  w swym repertuarze  pedagogicznym ma 
środki tak  skuteczne, jak ich  żadna pedagogja nie posiada.

W szystkie na tu ra ln e  środki wychowawcze, jak  n au ­
ka, przykład, karność, nagroda, kara  dostarczają  dziecku 
tylko pew nych sił m oralnych, działają  zew nątrz na  rozum  
i wolę. Chrystus Pan  zaś oprócz św iatła Swych Bożych 
p raw d  i przekonyw ujących nauk przedew szystkiem  po­
siada środki w ychow awcze w ew nętrzne, k tóre skutecznie 
stosuje w  Swych łaskach, przy m odlitw ie i sakram entach  
świętych. Jak  pokarm y cielesne ciału p rzysparza ją  nowej 
energji, tak  owe środki nasycają  duszę człowieka zupeł­
nie now ą siłą i zdolnością. A z w szystkich tych środków  
nadprzyrodzonych  najskuteczniejszym  jest P rzenajśw ięt­
szy Sakram ent, bo zaw iera źródło wszelkiego życia i 
wszelkiej siły, Samego Bożego O blubieńca dusz, a z Nim 
łaski niew yczerpane. Dla w ychow ania E uch ary stja  jest 
czynnikiem  pierw szorzędnym , najpotężniejszym , na jsku ­
teczniejszym ; ona jest podstaw ą wszelkiego w ychow ania.

Pom ni słów C hrystusow ych „Jeślibyście nie jedli Cia­
ła  Syna Człowieczego i nie pili Krwi Jego, nie będziecie 
m ieć żyw ota w sobie", pierw si chrześcijanie z gorącą żarli­
w ością garnęli się do Stołu Pańskiego i dzieci, a naw et 
niem ow lęta przypuszczali do niego i w ychow yw ali w zwy­
rodniałem  i zepsułem  do szpiku społeczeństw ie pogań- 
skiem pokolenie m iljonów  m ęczenników, którzy swem bo­
haterstw em  i m ęczeństwem  odnieśli trium f nad  najw ięk­
szą i najstraszliw szą potęgą, potęgą pogańskiego Rzymu.

N astały  czasy, gdzie znowu potrzeba nam  rodu b o h a­
terskiego, rodu, k tóryby um iał ratow ać ludzkość przed
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nowemi strasznemi falami zepsucia i zguby, idącemi z neo- 
poganizmu i grożącemi zalewem całej kultury chrześcijań­
skiej, przed falami, których potęgi i grozy dziś jeszcze 
przewidzieć nie możemy. Ale Opatrzność Boża która czu­
wa nad ludzkością, obmyśliła i środki i drogi odpowied­
nie, by wychować sobie nowe falangi bohaterów dla przy­
szłych walk, pokolenie pełne tężyzny i hartu  woli, lecz 
wychować je nie gdzie, indziej, jak na Chlebie Anielskim, 
na Eucharystji, w której na wszystkie czasy złożyła naj­
skuteczniejsze walory wychowawcze.

Tu Opatrzność Boża wzbudziła nam  nieśmiertelnego 
papieża Piusa X, który wszczął nowy, świeży ruch eucha­
rystyczny, jaki dziś idzie przez całą kulę ziemską i który 
przedewszystkiem stara się ogarnąć dzieci i młodzież. Od 
Piusa X. począwszy i od owego wielkiego międzynarodowego 
eucharystycznego kongresu w Lourdes, w lipcu 1914, gdzie 
nad stosunkiem dziecka do Najświętszego Sakram entu 
specjalnie się zastanawiano, gdzie i powzięto myśl o k ru­
cjacie eucharystycznej, od owych dni ten Boski Przyja­
ciel dzieci coraz więcej wchodzi w szeregi dziatwy Swojej 
ukochanej. Ona coraz ufniej i serdeczniej do Niego się 
zbliża, płomieniem miłości tak żywej, tak gorącej, do ja­
kiej tylko dziecko jest zdolne. W krajach, gdzie ruch eu­
charystyczny między dziećmi zatoczył już szersze kręgi, 
zaczyna ona występować w tak dziwnych objawach, iż 
budzi ogólne zainteresowanie i podziw. Zaczynają coraz 
częściej w ostatnich czasach ukazywać się wprost niezwy­
kłe dziecięce dusze. Któż nie słyszał o takiej małej Nelli, 
małej irlandzkiej dziewczynce, która umarła, licząc pół- 
pięta roku, a jednak stała się głośną na świat cały, albo 
o taktem dziecku eucharystycznem Annie de Guigne, albo 
o małym Witusiu Fongulant (życiorys jego opisała Kacz­
kowska — W arszawa 1927), albo o Ludwisiu Manohi i o 
innych jeszcze, o których w Krakowie wychodzące pisem­
ko „H ostja“ w każdym prawie numerze wspomina. W ich 
stosunku do N. Sakramentu niema nic z jakichś naiwnych, 
dziecięcych myśli, słów, pragnień lub poczynań, lecz wi­
dzimy tam czyny o takim harcie ducha, o takiem napięciu 
miłości Bożej w sercu, że nie tylko mogą być wzorem dla 
dorosłych, lecz wprost iść w zawody z Świętymi. Widzimy 
tu tak ścisły kontakt z Bogiem, tak silne skoncentrowanie 
myśli, pragnień i uczuć wobec jedynego i najwyższego 
ideału, jakim jest dla nich Chrystus, że nawet kontem pla­
cja, wyższe obcowanie z Jezusem staje się ich udziałem. 
Że zjawiskiem tern łączą się słowa, które pod koniec życia 
swego wypowiedział wielki apostoł Eucharystji O. Linte- 
lo: „Pociechą wielką dla mnie jest przeświadczenie, iż
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cechą obecnego wieku, jego ch lubą i dźwignią, będą świę­
te dzieci'1.

W jak i sposób Przenajśw iętszy Sakram ent tak  w pły­
w ać może na  duszę dziecięcą, to już ta jem nica m iłości Bo­
żej. Nie um iem y w ytłum aczyć sobie, jak  pow staje życie 
natu ra lne , a tern m niej znam y tajn ik i życia nadprzyrodzo­
nego. A jednak  spróbujm y przynajm niej jakąś tu  sobie 
dać odpowiedź. (C. d. n.).
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Kult św. Józefa w świetle Eucharystji.
Zrazu znany niewielu duszom  uprzyw ilejow anym , a 

w 16-tym w ieku przez św. Teresę n a  pełne św iatło w ydo­
byty z cienia, kult św. Józefa stopniowo, ale stałe w zrasta, 
aż za dni naszych staje się bezsprzecznie jednem  z na jp o ­
pu larn iejszych  nabożeństw . Pow oli rów nież ustala  się 
zwyczaj szczególniejszego pośw ięcenia czci św. Józefa 
m arca, m iesiąca, w k tórym  Kościół ustanaw ia pierw sze 
święto św. Józefa, a po niem  drugie jeszcze osobliwe, so­
lenne święto jego Opieki, obchodzone na jp ierw  w 3-cią 
niedzielę, obecnie zaś w 3-cią środę po W ielkanocy. W re­
szcie 8 g rudn ia  w r. 1870 Papież Pius IX uroczystym  ak­
tem  ogłasza Go P atronem  Kościoła.

K ościół w yniósł go do takich wyżyn, do jak ich  nie 
w yniósł dotąd żadnego ze Świętych, a mimo to nadal je ­
szcze podnoszą się głosy, w ołające o pogłębienie czci jego 
w  Kościele i p rzyznanie należnego m u miejsca. O cóż 
idzie tym  przyjaciołom  św. Józefa? lub czego jego czci 
n iedostaje?

Poniew aż O. P a rra  S. J. daje nam  n a  to w  jednem  
z francusk ich  czasopism , (M essager du Goeur de Jesus 
1931) dok ładną i rzeczow ą odpowiedź, przeto pozwolim y 
sobie ją  tu ta j przytoczyć.

Cześć Świętego, k tóry  stoi bliżej, niźli ktokolw iek in ­
ny ta jem nic W cielenia, nie może być dla nas obojętną.

W  prom ien iach  E ucharystji rozum iem y głębiej ducho­
wy związek tego Żywiciela i O piekuna W cielonego Słowa 
z Chlebem Żywota. W  tych w łaśnie prom ien iach  rozpa­
trzeć nam  należy żądania zaw arte w  odpowiedzi n a  po­
staw ione powyżej pytanie, bo one m ają  tę cudow ną w ła­
sność w yśw ietlania praw dziw ych w artości.

O. P a rra , żąda, a żądając „w yraża pragnienie dusz 
w ielu“, podniesienia św. Józefa w niebieskiej h ie ra rch ji 
i w  kulcie K ościoła św. takiego, by go to staw iało w czci
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zaraz po Matce Bożej. Praktycznie powinno się to objawić 
w zmianach, które należy zaprowadzić w modlitwach li­
turgicznych : w L i t a n j i  d o  W s z y s t k i c h ś w i ę t y c h ,  
w której św. Józef byłby wzywany przed Janem  Chrzci­
cielem i we M s z y  ś w., gdzieby w Confiteor był wymie­
niany obok „Marji Pannv“, równie jak i we wszystkich 
modlitwach kanonu, w których wspomina się Matkę Naj- 
św. i Świętych. W ten sposób 'Kościół pogłębiłby w du­
szach cześć św. Józefa, a jemu oddałby właściwe i należne 
mu miejsce.

Oto żądania.
W świetle Eucharystji, w którem to mieliśmy je tu 

rozpatrzeć, słuszność ich nie obudzą żadnych wątpliwo­
ści. Przeciwnie, jasne jest, że nic innego, jak wprowadze­
nie św. Józefa do modlitwy liturgicznej nie zdoła m u od­
dać należnego mu miejsca, ani też nic bardziej nie pogłębi 
i nie skieruje czci tego Świętego na odpowiednie tory.

Liturgja odtwarza i więcej, bo odnawia święte Ta­
jemnice. Eucharystja w swem życiodajnem Misterjum 
Mszy św. uobecnia nietylko K a l w a r j ę  ale i Ż ł ó b e k  
a tutaj osoba Świętego, który za zrządzeniem Bożem był 
przy nim tak potrzebny, nie może przenigdy wydać się 
niestosowną.

Ufajmy, że niedaleka przyszłość odpowie nadziejom 
i cześć św. Józefa w Kościele ostatecznie osiągnie swą 
miarę. E. K.

Wielkanocna Komunja ś. chorych w Rzymie.
W parafjach Rzymu jest przepiękny zwyczaj zano­

szenia Komunji św. wielkanocnej chorym, w sposób szcze­
gólnie podniosły, w procesji, z asystą duchowieństwa, 
z światłami i śpiewem, wśród licznie zebranych wiernych 
i dziewczątek w bieli, sypiących kwiatki, jak na B. Ciało.

Procesja ta, obchodząc ulice parafji, zatrzymuje się 
przed domami, w których dzień przedtem zgłoszeni cho­
rzy odbyli swoją wielkanocną spowiedź. Kapłan wnosi do 
wnętrza Najśw. Sakrament, udziela Komunji św., poczem 
pochód rusza do następnego domu.

Jest coś tak wzniosłego i tak wzruszającego w tej uro­
czystości, jakby z kart Ewangelji wyjętej, że gdy się o tern 
pomyśli, żal zbiera, iż u nas niema takiego zwyczaju i na­
suwa się pytanie, czyby tak w ram ach „Nabożeństw dla 
chorych“ nie dał się jednak wprowadzić? Ii.
‘3)&3}3 3i9 3Ń9 SŃS 3}S oŃS 3yf)3S£>̂ \c) 3>S'S\c'j !3\c Ĝ .9
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Sprawozdanie z W. Zebrania Arcybractwa 
Przenajśw. Sakramentu we Lwowie.
W alne Zebranie A rcybr. A doracji Przen. Sakram entu  

odbyło się dn. 25 stycznia b. r. w sali sodalicyjnęj przy 
ul. Rutowskiego 13. Zebranie zagaił D yrektor A rcybrac­
twa Przew. Ks. P ra ła t D ziurzyński. Po przyw itaniu  obec­
nych ks. P ra ła t objaśnił, dlaczego W ydział odstąpił od 
zw yczaju W alnego Żebrania, połączonego z w ystaw ą apa­
ra tów  liturgicznych i n a  dziś zw ołał drugie w roku  W alne 
Zebranie. A rcybractw o nasze m a wielkie tradycje  o któ­
rych  zapom nieć n am nie wolno. Cześć N ajśw . S akram en­
tu  jest spuścizną, pozostaw ioną nam  przez błog. Jakóba 
Strepę i przez ś. p. Ks. A rcybiskupa Bilczewskiego, a jed ­
nak  ta  cześć jest m ało rozszerzana i znana. W ydział więc 
zw ołując dzisiejsze W alne Zebranie pragnie nietylko za­
poznać jak  najszerszy ogół z tern A rcybractw em , z jego 
statutem , z licznem i odpustam i, k tóre m ożna zyskiwać, 
ale zarazem  pragnie zachęcić zebranych do w pisyw ania 
się nietylko na członków  ale i na  zelatorów , którzyby in ­
nych zachęcali do wzięcia udziału w adoracji i p racach  
A rcybractw a. C hrystus w yciąga do nas ręce. W kościołach 
naszych żyje Jezus tylko z jałm użny. Nie szczędźmy dlań 
pracy. Jeżeli kubek wody podam y w Im ię Jego nie po ­
zostanie bez nagrody, to o ile więcej w ynagrodzi tych, 
którzy p racu ją  nad rozszerzeniem  Jego czci.

N astępnie Ks. P ra ła t udzielił głosu Przew odniczącej 
p. H orodyskiej, k tó ra  złożyła spraw ozdanie z dotychcza­
sowej działalności A rcybractw a. P rzed w ojną pod prze­
wodnictwem  ś. p. pan i Zaleskiej A rcybractw o wykazało 
najw iększą żywotność. Liczni zelatorow ie i zelatorki roz­
szerzył i je p raw ie n a  w szystkie p ara f je nietylko m iejskie 
ale i po wsiach. Zaraz po w ojnie rozpoczęło się w  Arcy- 
bractw ie wielkie rozdaw nictw o aparatów  kościelnych dla 
zniszczonych kościołów  i kaplic, a to dzięki ofiarności 
W ielkopolan, którzy przysłali na  ten cel 17 pak  z o rn a ta ­
mi, kapam i i bielizną kościelną. Po roku  1920 rodacy 
z P aryża przysłali m aterja łów  różnych za 2000 franków , 
następnie rozm aite subwencje zasiliły pracow nię Arcy­
bractw a. Rok 1928 był najpom yślniejszy, najw ięcej roz­
dano apara tów  nietylko naszej diecezji ale i wszystkim  
Przew. Księżom Biskupom , którzy z okazji Kongresu E u ­
charystycznego przybyli do Lw ow a i zwiedzili naszą w y­
stawę. Ciężki kryzys gospodarski, k tóry  obecnie, wszyscy 
przechodzą, odbił się rów nież na naszem A rcybractw ie. 
Nie zaprzestaliśm y w praw dzie rozdaw nictw a biednym  k o -
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śeiołom, ale m ając niewielu członków, bardzo mało mamy 
funduszów do prowadzenia pracowni i zakupywania po­
trzebnych materjałów. Brak zelatorek jest wielki, tern sa­
mem brak członków a prowincja nie jest zorganizowana. 
Pani przewodnicząca apeluje więc do zebranych, aby nie 
tylko zapisywali się sami, ale żeby również zachęcali in­
nych do współpracy w tak zbożnem i pięknem dziele.

Z kolei p. Rudnicka wygłosiła bardzo starannie opra­
cowany referat: „O celach Arcybractwa“, który streściła 
w następujących wnioskach:

1. Członkowie Arcybractwa prócz obowiązkowej Ado­
racji miesięcznej powinni starać się częstą Komunją św. 
wynagradzającą okazywać Panu Jezusowi swą miłość, 
przepraszając Go za tych, którzy Go znieważają. W tym ­
że celu w m iarę możności winni nawiedzać Przen. Sa­
kram ent w czasie wieczornego błogosławieństwa, które 
oodzień odbywa się po kościołach parafjalnych,

2. Panie, należące do Arcybractwa powinny poświę­
cać, o ile tylko mogą, codzień choć parę chwil pracy dla 
biednych kościołów.

3. Obowiązkiem zelatorek jest pozyskiwanie nowych 
członków oraz zbieranie regularne wkładek, gdyż roczne 
niezapłacenie wkładek pozbawia odpustów.

4. Członkowie Arcybractwa, mający stosunki z p ro­
wincją powinni prosić Księży Proboszczów, by odsyłali 
listy czonków należących w ich parafji do Arcybractwa, 
do Sekretarjatu Arcybractwa we Lwowie dla wpisania ich 
do głównej Księgi brackiej. Członkowie Arcybractwa po­
winni również informować o istnieniu pracowni Arcy­
bractwa, w której można nabyć szaty liturgiczne i bie­
liznę kościelną.

5. Członkowie Arcybractwa w ogólności, nie tylko pa- 
rafjanie katedry, powinni otoczyć staraniem  kaplicę Prze- 
najśw. Sakram entu w katedrze jako ognisko Arcybractwa.

6. Dążeniem Arcybractwa powinno być stworzenie 
Sekcji przy kościołach parafjalnych, któreby za zezwole­
niem Księży Proboszczów pod ich dyrektywą zajęły się 
utrzymaniem czystości i porządku w aparatach i bieliźnie 
kościelnej oraz przyozdobieniem ołtarzy.

Po odczytaniu tych wniosków Ks. P rałat otworzył dy­
skusję. Wśród ożywionej wymiany zdań wyłoniły się dwa 
wnioski uzupełniające. Do wniosku I-go dodać jeszcze 
punkt o uczęszczanie do katedry, jeżeli nie co tydzień, to 
przynajm niej w pierwszy czwartek na Mszę św. z w ysta­
wieniem Najśw. Sakramentu, odpraw ioną tam o godz. 
9-tej rano. 2. Zwrócić się do wszystkich parafji, w któ­
rych Arcybractwo jest zaprowadzone, aby zechciały odsy-
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łać część wkładek do Głównej Kasy, co zasilałoby naszą 
pracownię i umożliwiało nam hojniejsze obdarowanie 
biednych kościołów. Sąsiednim zaś kresowym diecezjom 
czy nie możnaby zaproponować, aby zakładały Arcybrac- 
twa u siebie, dotychczas bowiem kresowe kościoły zwra­
cały się do nas o zaopatrzenie.

Po wyczerpaniu dyskusji zebrani jednogłośnie przy­
jęli proponowane wnioski, a panie hr. W olańska i Wałi- 
chiewiczowa wyraziły Przew. Ks. Prałatow i i p. Przewod­
niczącej podziękowanie najgorętsze w imieniu wszystkich 
członków za tak ofiarną, pełną poświęcenia pracę. Na­
stępnie przemówił Ks. Prałat. W krótkich gorących sło­
wach zachęcał nas abyśmy w Eucharystji szukali siły 
i mocy, która nam  dopomoże do zbudowania Królestwa 
Chrystusowego na ziemi i na tern Ks. P rała t zamknął to 
Walne Zebranie.

Fatima — Lourdes portugalskie.
Zapadła wioska w sercu Portugalji od lat czternastu 

słynie z cudownych i licznych, jak w Lourdes, uzdrowień, 
za przyczyną Najśw. Panny, która kilkakrotnie objawiła 
się tam w r. 1917 trojgu ubogim dzieciom, p a s a j ą c y m  trzo­
dę w dolinie Cóva da Iria.

Sposób ukazywania się Matki Najśw. pastuszkom też 
przypom ina Lourdes i niewątpliwie jest równie wielkiem, 
tylko bliższem w czasie, wydarzeniem religijnem doby 
obecnej. Niezwłocznie na miejscu zjawień stanęła ka­
pliczka mała, wzniesiona z dobrowolnych składek, nie­
długo potem w czasie rewolucji w r. 1922 zniszczona przez 
podłożenie nocą bomb dynamitowych. Z wybuchu urato­
wano jedynie sam obraz Matki Najśw., malowany według 
opowiadania dzieci, które Ją  widziały i nad tym to, ocalo­
nym cudownie obrazem rośnie dziś w oczach wspaniała 
świątynia — bazylika Matki Boskiej Różańcowej, której 
budowa jest żywym pomnikiem religijnego odrodzenia 
kraju.

Mimo, że wielka prasa Europy mało się tern zajmuje, 
to niemniej od chwili objawienia się Matki Najśw. w Fa­
timie tysiące ludzi pielgrzymuje do tej nieuwzględnionej 
dotąd na m apach mieściny, zdumiewające cuda mnożą się 
bez przerwy, a najwspanialszym ze wszystkich jest ten, 
że w walczącej tak niedawno z Kościołem i wprowadza-
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jącej rozdział z nim Portugalji, w Fatimie dwudziestu ka­
płanów dziennie rozdaje około trzydziestu tysięcy komu­
nikantów.

(Według „Der Eucharist. Vólkerbund“).

A n t o n i t o.
(Dokończenie).

Oto znów posłuchajmy, jak Antonito przemawia do 
ojca w innej okoliczności. »

Pan Martinez pracował raz do późnego wieczora,
i gdy synek przyszedł doń rano, powiedział mu jciec, że 
jest dziś zbyt zmęczony, by iść do Komunji św. A dziecko 
na to:

— Osłabisz się, tatusiu; czyż nie wiesz, że Komunja 
jest pokarmem duszy? Jeśli nie będziesz się nią krzepił, 
utracisz siły i mógłbyś wówczas popełnić grzech śmier­
telny. Zgroza przejm uje na samą myśl o tern. Widzisz, ta­
tusiu, chcesz, bym się odżywiał, bo wiesz, że z braku po­
siłku zasłabnę i zamrę. Nie dziw się przeto, że ja chcę,
byś komunikował, bo będąc słabym, popaść możesz
w grzech i duszę zabić. Lepiej zaś umrzeć, niż ciężko 
zgrzeszyć.

Ta sama miłość, która pobudzała Antonita do co­
dziennej Komunji, skłaniała go również do częstego na­
wiedzania Jezusa Utajonego. Czynił to dnia każdego w cią­
gu letniego pobytu na wsi; widząc idących do kościoła ro ­
dziców, porzucał zabawę, którą przecież tak bardzo lubił, 
by im towarzyszyć. W mieście, ilekroć wychodził, szedł 
zawsze odwiedzić Jezusa w Najśw. Sakramencie ołtarza. 
Była więc w tern dziecku dusza wybitnie eucharystyczna. 
O treści i rodzaju próśb, zanoszonych po Komunji św. 
niech świadczą własne jego słowa.

Jednego ranka, po powrocie z Kościoła, zwierzył się 
matce z odczuwanej wielkiej radości.

— Cieszysz się oczywiście — odrzekła — wobec tego, 
że Jezus udziela ci wszystkiego, o oo Go prosisz.



56

— Bynajmniej, mamusiu. Modliłem się o zdrowie dla 
cioci Modesty i Pan Jezus mnie nie wysłuchał, bo wido­
cznie tak będzie lepiej. Udziela mi tylko zawsze tego, 
o co proszę, by stać się lepszym. I tak modliłem się o po­
zbycie pychy, pragnienia zemsty i Bóg mi w tern dopo­
mógł, więc też proszę Go dziś już tylko o to, bym został 
świętym.

Ośmioletni Antonito był już dojrzałym na Boże żniwo. 
On sam zdawał się przeczuwać kres swego życia.

Na kilka dni przed chorobą, która miała go zabrać 
z tej ziemi, rzekł do pieszczącej go matki:

Mamusiu, ty mnie zanadto kochasz. Nieustannie 
tylko myślisz i troszczysz się o mnie. A gdybym umarł?...

— Nie mów tego — zawołała m atka nie umrzesz 
przed swoją mamusią.

— A jeśli Bóg tak zechce, to cóż poradzimy?
— Bóg nie dopuści, bym pozostała samą na starsze

lata.
— Nie lękaj się, mamo; Bóg ześle inne dzieci.
3 lutego 1929 r. położył się Antonito do łóżka na 

lekki ból gardła. W kilka dni potem wystąpiła niewielka 
gorączka.

Choroba czyniła z dniem każdym postępy. Uświada­
miał to sobie chłopczyna, lecz nie chcąc matki zasmucać, 
był zawsze wesół w jej obecności i cierpiał cicho. Gdy 
jednak lekarz zapytał, jak się chory czuje, odpowiadał:

— Źle, bardzo źle.
Do siostry pielęgniarki i cło służącej mówił kilka­

krotnie :
— Umieram, lecz mnie to nie przeraża, bo idę ciot 

nieba.
Kiedy indziej znów rzek i:
— Odchodzę z Jezusem.
21 lutego, na dwa dni przed zgonem, powiedział do 

m atki:
— Mamusiu, ponieważ bardzo kocham Boga, przeto 

wiele się od Niego spodziewam. Gzy będziesz bardzo pła­
kała, jeśli umrę?

— Nie mów tak, dziecko moje.
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— Nie, nie plac,/., mamo, bo idę do nieba, a to co te­
raz cierpię, będzie moim czyśćcem.

Innym  razem dodał:
— Bóg dał mi zdrowie, Bóg mi je odebrał, niech 

Imię Jego będzie błogosławione!
Nazajutrz, 22 lutego, nastąpiło znaczne pogorszenie; 

Antonito chciał sporządzić mały testament, by umrzeć u- 
bogim. Złożył do rąk spowiednika 35 pesetów, a matce 
dał skarbonkę, mówiąc:

— To dla ciebie, mamusiu.
W nocy, 22-go, wyspowiadał się, przed swym ojcem 

duchownym, ks. Janez‘em, który obiecał przynieść mu rano 
Wiatyk św. Noc przeszła dość spokojnie. Wraz z brza­
skiem dnia począł chory zwracać raz po raz oczy ku 
drzwiom, pytając:

— Kiedyż przyjdzie? Gzy nie widać jeszcze Ojca Ja-
nez?

Twarzyczka Antonita promieniała radością.
— Mamusiu, zapylał, czy nie będziesz komunikowała?
O g. 7.50 przyjął najpobożniej Wiatyk św. i pozo­

stał przez kilka m inut w spokoju. Śmierć wkraczała już 
w progi domu. Przywołany pospiesznie lekarz zapowie­
dział bliski koniec, a chory wyszeptał:

— Umieram.
Pożegnał się z ojcem i babką, wołając donośnym 

głosem nieobecnej w tej chwili matki. Nastąpiła wymiana 
ostatniego pocałunku, poczem duszyczka świątobliwego 
dziecka uleciała do nieba.

W tej samej porze zebrali się w domowej kaplicy 
wszyscy mieszkańcy wioski, by wysłuchać trzech Mszy 
św. i odśpiewać „Witaj, Królowo11 dla uproszenia wy­
zdrowienia Antonita.

Było to 23 lutego 1929 roku, w sobotę o 8-mej zrana.
Już następnego dnia po śmierci chłopaczka działy się 

rzeczy niezwykłe. Nie będziemy tu jednak mówić o tem. 
Zaznaczamy natomiast, iż ojciec zmarłego wypowiedział 
po jego zgonie te słowa:

— Ofiarowałem go mej Matce, Dziewicy Bolesnej,
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i w zięła m i go. Niech będzie błogosław iona, choć serce 
m oje mieczem boleści przebite.

M atka zaś A ntonita w yraziła  się, że złożyłaby go Bo­
gu n a  now o w ofierze, gdyby tego od niej zażądał.

Spraw dziły  się raz  jeden więcej słow a P iusa X, że bę­
dą  święci pośród  dzieci. II.  L.

Cud baranków z Randonu.
Jeden  z księży francuskich, żyjący w Kanadzie, opi­

suje następu jący  w ypadek:
Około r. 1850, w piękny dzień czerwcowy, m ały po- 

wozik stanął przed p lebanją  w Randon. P rzyjechano po 
księdza do chorego z farm y dosyć odległej.

W  K anadzie jest zwyczaj, że Najśw. S akram ent za­
nosi się chorym  w puszce, osłoniętej welonem , więc w spo­
sób bardziej widoczny. W okolicy dom ów  dzwoni się, a 
ludzie w ybiegają z nich i k lękają na  sk ra ju  przy drodze.

Podobnie więc i wówczas jechali spokojnie, m łody 
ksiądz z towarzyszem , gdy nagle u jrzeli nadjeżdżający na 
n ich wóz pocztowy. Powoził sekciarz, znany z swej nie­
naw iści do katolicyzm u. U znał zapewne, że m u się nada­
rza  dobra  sposobność, okazania w zgardy d la „zabobonu11 
katolickiego, więc chociaż gościniec był szeroki, przybliżył 
swój duży i ciężki wóz tak, aby potrącić, a może prze­
w rócić pow ozik księdza. Jadący  z księdzem farm er, obu­
rzony tern, podniósł się i z biczem w  ręku  zam ierzył na  
św iętokradzcę, lecz ksiądz go pow strzym ał: „Zostaw  tego 
nieszczęśliwego człowieka w spokoju. P an  nasz po trafi 
w yciągnąć dla Siebie chw ałę z obrazy, jak ą  Mu chciano 
w yrządzić11.

Przybyli do m ieszkania chorego. Członkowie rodziny 
jego, sąsiedzi i dzieci zebrali się n a  ganku i z obu stron 
wejścia, by  oddać cześć Boskiem u Pocieszycielowi um ie­
rających . W  tej chwili kilkoro jagn iąt przechodziło obok. 
Ledwie u jrza ły  w ysiadającego z pow ozu księdza z puszką, 
przybiegły i ustaw iw szy się półkolem , klękły razem  cichut­
ko przed B arankiem  Bożym. Z łatw ością m ożna w yobra­
zić sobie w zruszenie tak  kapłana, jak  w szystkich obecnych.

Po K om unji i odm ów ieniu m odlitw , otoczono księ­
dza, dopy tu jąc  się w podnieceniu, czy w idział klęczące
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kołem jagnięta? „W idziałem  i mogę ten cud w yjaśnić11. 
Tu opow iedział zajście na  drodze i słowa, jakiem i uspo­
k aja ł słuszny gniew farm era, nie wiedząc, że przepow ied­
n ia tak  rychło  się spełni. Bóg niespodziew anie pow tórzył 
cud Żłóbka. W czasie Bożego N arodzenia Kościół przy­
pom ina nam  słow a P ro roka: W ół poznał P an a  swego i 
osieł żłób P ana  swego, a Izrael Mnie nie poznał11 (Iz. 1).

Gdy człowiek nie chciał uznać, ani uczcić Boga, 
ukrytego pod zasłonam i eucharystycznem i, Bóg uzupełnił 
b rak  czci Mu należnej hołdem  zwierząt, k tórym  nie dał 
rozum u. L. P.

Kronika Eucharystyczna zagraniczna.
IBLANDJA. Ogłoszono oficjalny p rogram  31-go Mię­

dzynarodow ego K ongresu Eucharystycznego, k tóry  odbę­
dzie się w Dublinie w roku  bieżącym.

N a K ongres w ybrany  został tydzień od 19 do 26 
czerwca r. b. Poprzedzony on zostanie generalnem i Ko- 
m unjam i św. kobiet, mężczyzn i dzieci całej Irlandji.

Spodziewane są tysiące uczestników  nietylko z I r la n ­
dji, Anglji i Szkocji, ale i ze w szystkich stron  świata.

Jako  specjalny organ prasow y K ongresu m a się uka­
zać jednorazow o w nakładzie 700 tys. u lo tka p. t. „Con­
gress N ew s“, k tó rą  finansuje rząd  irlandzk i przez w yda­
nie serji kongresow ych znaczków  pocztowych.

Jednocześnie z uroczystościam i kongresow em i obcho­
dzony będzie 1500-letni jubileusz przybycia do Irland ji 
św. Patryka.

Wedle ostatniego spisu ludności Ir lan d ja  posiada ok rą­
gło 3 m iłjony mieszkańców, w tern tylko 250 tysięcy nie­
katolików. Ludność tego k ra ju  z przyczyn od niej nieza­
leżnych, jak  wiadom o, zm niejsza się.

W Irland ji istnieje 1116 parafij, 5000 kościołów i ka­
plic. L iczba duchow ieństw a, w raz z zakonnikam i, w y­
nosi 3900.

N aw rócenie Irlan d ji dokonane zostało w pierwszej po­
łowie V wieku, głównie za sp raw ą św. P atryka, którego 
Irlan d ja  uznała za swego p a tro n a  i którego 1500-lecie 
przybycia święcić będzie w roku  bieżącym. Dla uczczenia 
tych uroczystości postanow iono drogą sk ładek  wznieść 
w miejscowości Saul, gdzie św. P a tryk  w ylądow ał, wielką, 
zdaleka w idoczną figurę Świętego.

INDOCHINY. P ism a katolickie donoszą o w span ia­
łym Kongresie Eucharystycznym , jaki odbył się ostatnio
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w H anoi. Uczestniczyło w nim  8 biskupów  i 150 księży 
i zakonników. Z tysięcy w iernych złożona procesja  z po­
stępującym  n a  czele delegatem  apostolskim  Mgi. Uotom- 
ban  D reyer, trw ała  około 3-ch godzin. Szła ona tą sam ą 
drogą, k tó rą  przed 70-ciu laty  dążył n a  m ęczeństwo błog,
Teofan Venard. ,

W ielki ten obchód m ożna śm iało nazw ać epokowem 
świętem d la  Indochin. Nie m ożna przytem  pom inąć m il­
czeniem zasług, jakie na  terenie Indoch in  położył dla 
Kościoła w ikarjusz apostolski Mgr. G endreau. P rzed jego 
przybyciem , przed  40 laty, Najśw . Sakram ent przechow y­
w any był zaledwie w trzech kościołach, obecnie, dzięki 
jego gorliwości, 200 kościołów i kaplic może goście 
w  swych tabernaku lach  naszego Zbawiciela.

Książki nadesłane do Redakcji.
G a l  j u s  z D.  dr . :  Badacze Pism a św. W ilno 1931, str. 27.

Cena 20 groszy.
B r  o  d  o  w s k i F e lik s : S tokrotka M atki Boskiej. O  biednej, suchej 

w ierzbie i je j mieszkańcach. Dwie pow iastki. W arszaw a. W yd. Domu
Prasy Katol. S tr. 36.

P a s ł a w s k i  St. X .: lrusia  (C iernistą d ro g ą). O powieść dla m ło­
dzieży. W arszaw a. W yd. Domu P rasy  Katol. Str. 292.

N a b o ż e ń s t w o  do Przen. Ran Zbawiciela. M iłość współczująca.. 
W arszaw a 1931. W yd. XX. Pallotynów .

S t o i ń s k a  C elina: K rótkie rozm yślania d la  m łodzieży żeńskiej w e­
d ług roku kościelnego. W arszaw a 1931. W yd. XX. Pallotynów . Str. 122.
Cena 1.80 zł.

Wydawnictwa OO. Dominikanów we Lwowie:
K o w a l s k i  Kazimierz X. d r .: N auka św. T om asza o m iłosierdziu

chrześcijańskiem . Str. 36. Cena 80 groszy.
T y m  c z a k  A dolf X. d r.: Kościół jako ciało mistyczne C hrystusa.

Str. 32. Cena 60 groszy. . . . . . .
B ó b e  Kornel O .: Życiorys bł. M ałgorzaty (królew ny dom inikanin)..

Z w ęgierskiego. S tr. 164. Cena 1.90 zł.
K o w a l s k i  Kaz. X. d r .: Dwa kazania eucharystyczne na tle  hym ­

nów  św. Tom asza. S tr. 44. Cena 80 groszy.
F e y  K lara M .: Rozm yślania o Męce Pana Jezusa. Str. 312. Cena

3.80 zł.
U s t a w y  Sodalicji bł. Irneldy. Cena 30 groszy.

ZA P O Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N EJ.

W ydaje Tow. „Bibljoteka R eligijna11. Redaktor: X. Ignacy Chwirut. 

D rukarn ia  Tow. „B ibljo teka R elig ijna11, Lwów, ul. Z ygm untow ska 4.



Należytość pocztowa opłacona gotówką.

Nowowiejski  A. J. X. B iskup: Msza w okresie 
przednicejskim. 0.30 (1 zł.).

Pechnik A. X, D r.: Zarys filozofji historji 3 zł..
(7.50). ,

Poleski H .: Rosja wczoraj, dziś i jutro. 3 zł.
( 10).

Skrudlik  M .: Królowa Korony Polskiej. Szkice 
z historji m alarstw a i kultu Bogarodzicy 
w Polsce. 109 ilustracyj. 8.— (12.50). 

Straszewski M. P rof.: Filozofja św. Augustyna 
na tle epoki. W ydanie drugie uzupełnione.

Szczepański W. X. T. J.: Tak zwany Sobor 
Jerozolimski. 1.— (1.50).

Tarnawski M. X. Dr.: Arcybiskup Józef Bilczew- 
ski. Krótki rys życia i prac. 1 zł. (3 .—). 

U miński  J. X. D r.: N iebezpieczeństwo ta ta r­
skie w połow ie XIII w., a papież Inno­
centy IV. 0.50 (1.50 zł.).

W ais  K. X. D r.: Bóg, Jego istnienie i istota. 
4 . -  ( 6 . - ) .
— Dziwy hipnotyzmu. W ydanie drugie 
przerobione 2 zł. (3.50).

Wicher  W. X. D r.: N iewolnictwo w nauce mo­
ralnej chrześcijaństwa. 0.50 zł. (2.—). 

Ż akow ski  S. X. D r.: W blaskach Hostji. — 
Z różnych autorów  wybrane poezje o N aj­
świętszym Sakramencie, 2 zł. (3.20). 

Żychliński  B. X.: Młody Polak - Katolik. 1 zł. 
(1.60).

Ż yta  X. W .: Kościół i klasztor Dominikanów 
we Lwowie. 9 tablic z ilustr. 1 zł. (1.60). 

Ż y w o t  Ojca Hermana, Karm elity bosego, Apo­
stoła Eucharystii. 0.25 (0.50).

KSIĄŻECZKI DO NABOŻEŃSTW A.
Dwanaście godzin adoracji. Rozmyślania i mo­

d l i t w y .  Rocznik I, II i II I .  Każdy brosz. 
0.60 zł. (1.60).

Słowa żywota. M odlitewnik dla inteligencji, o- 
party  na tekstach biblijnych. — Brosz. 0.30 zł., 

opr. 1.50 (brosz. 1.—, opr. 2.—).

Do nabycia w Tow. „Bibl. Relig.“, ul. Rutowskiego 5.
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N ad zw yczajn a  ok azja  !

T yd zień  tan iej k s ią żk i
Uwzględniając dzisiejszy kryzys, postanow ił 

Związek Księgarzy Polskich urządzić „Tydzień 
taniej książki" od 22 lutego do 5 marca 1932. 
W myśl tego postanow ienia zniża Tow. „Bi- 
bljoteka R elig ijna" na te  dni ceny niektórych 
swoich wydawnictw. Zam ówienia z prowincji 
uwzględnim y tylko te, które nam poczta do­
ręczy do dnia 8 marca. W ysyłam y tylko za go­
tówkę lub za zaliczką z doliczeniem kosztów 
pocztowych. W poniższym wykazie podajemy 
ceny zniżone, a obok w nawiasie ceny nor­
malne.
Bernadot W. X .: Sw. Katarzyna Sieneńska

2 zł. (3.—).
Bilczew ski A rcyb.: Listy pasterskie, kazania

i mowy. Z lat 1909— 1914: 2 zł. (3 .—), 
z lat 1915— 1922: 4 zł. (9 .—). 

Branchereau L. X .: Rozmyślania dla kapłanów  
i kleryków. Cz. I. 1.50 (2.—).

B i. Bronisława, Patronka Polski 1.50 (2.50). 
Cząstka  A. X.: W iara w Boga i czyn z wiary. 

Opowiadania katechizmowe z przykładam i. 
Cz. I. 2 zł. (3.20), Cz. II. 2.50 (4.50). 

Gerstmann  A. X. D r.: O skrupulantach. 0.70 zł. 
(1.50).

Grzelak W. X. D r .: Nauka Chrystologiczna pa- 
papierza G elazego 1. 1 zł. (2.50). 

H ozakow ski W . X.: M arja M agdalena w E- 
wangeljach. 1 zł. (2 .—).

K osiński W. X. D r.: Technika głoszenia kazań.
38 ilustracyj. 1.50 zł. (3.20).

Louism et O. S. O. S. B .: Życie mistyczne.
Opr. 3 zł., brosz. 2 zł. (4'80 i 3'50).

Loyola M. S.: Jezus z Nazaretu. Z ilustracjam i 
i mapą Palestyny. (D la starszych dzieci) 
2.50 zł. (4.80).

M ichalski W . X. D r .: Amos. W stęp, nowy prze­
kład, kom entarz (z serji Pisma św. tom I). 
0.30 (1 zł.).
— Ozeasz. W stęp, nowy przekład, komen­
tarz (z serji Pisma św. tom II). 0.70 (1.50 
zł).
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